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i& raków 27 paźd ziern ik a .
Skończył się zjazd warszawski. W edług  

depeszy telegraficznej, która nas tej nocy 
była doszła, trzej monarchowie opuścili War­
szawę w dniu wczorajszym. Z powodu na- 
głój i ciężkićj choroby Cesarzowej rosyjskiej 
wdowy, wyjazd ich przyśpieszony został, a 
jeżeli konfereneye, nie były przez to skró­
cone, to przynajmniśj zapowiedziany pro- 
gramat uległ zmianie, bo nie było łow ów  
w Skierniewicach.

Choroby ważną w zjeździe warszawskim  
odegrały rolę. Jeżeli na to zwracamy uw a­
gę, to jedynie dla tego, że opinia publiczna 
zw ykła w  sprawach politycznych każdą sła­
bość tłómaczyć na rzecz tćj lub owej poli­
tyki. Żadne dowody ani rozumowania nic 
tu nie pomogą. I tak słabość Cesarzowój 
rosyjskiśj opóźniającą zjazd, brano za do­
wód przeszkód jakie go poprzedzały i upa­
trywano w nićj jakiś związek z oczeknva 
niem wypadków w łosk ich ; chorobę barona 
Schleinitza która mu niedozwoliła towarzy­
szyć Księciu Rejentowi, kładziono na karb 
zjazdu kóblenckiego i trudności pogodzenia 
zjazdu warszawskiego z polityką do ja u  j 
sie ów minister pruski względem Anglii zo­
bowiązał. Tak i teraz niezawodnie choroba 
Cesarzowćj rosyjsldćj wdowy nastręczy pole 
do dom ysłów bez względu że Cesarzowa 
nadwątlone ma zdrowie i dla tego zw ykła  
przepędzać zimę za granicą, to w Palerm ie, to 
w Nicei. Dom ysły jednak opierać się będą 
na tćm , że wiadomość o jćj chorobie na­
deszła na początku zjazdu warszawskiego.

Bądź co bądź, zjazd się skończył, a pu­
bliczność nie dowiedziała się, co na nim po­
stanowiono pod względem polityki europej- 
skićj. Przybyło w ięc jedno X., jedna niezna­
na więcśj w obecnem położeniu rzeczy, które 
już tyle nieznanych w sobie zawiera, me li­
cząc nawet największej z nich, nad o ga- 
dnięciem którćj od dziesięciu lat się męczą, 
to jest, jakie są zamiary Cesarza Napoleo­
na. Idąc dalćj w tem porównaniu, nasuwa 
się uwaga, że mało kiedy w  polityce tyle 
jest danych ilości wiadomych do wyszukania 
niewiadomćj, jak przy zjeździe warszawskim. 
Za zupełnie wiadome uważać należy notę 
ministra Schleinitza z komentarzem Gazety 
Pruskiój półurzędowćj; odw ołanie posła ro­
syjskiego z Turynu, manifest Jego Cesarsko- 
Królewsko Apostolskićj M ości, odwołanie  
posła hiszpańskiego w tćj chwili jakby za 
przykładem Rosyi dokonane nareszcie przy­
bycie floty francuskiśj do Gaety które nie 
jest także bez znaczenia. Do mmćj wiado­
mych i niepewnych liczyć można pogłoskę  
o misyi barona Hubnera, dotąd stanowczo 
niezaprzeczoną, artykuły ConsMuttonnela jak-

by na tę pogłoskę odpowiadające, wieść któ­
rą podaje za rzecz pewną Morning Post, że ga­
binet wiedeński zapewnił w tćj chwili posła  
francuskiego, jako Austrya pozostaje w o- 
bronnćj dotychczasowćj polityce; nareszcie 
wiadomość z francuskich dzienników czer­
pana, o,-nocie lorda Russella do gabinetu 
petersburskiego, do którćj minister angielski 
uznając zupełne prawa Austryi do W enecyi, 
oświadcza się za utrzymaniem najściślejszćj 
nieinterwencyi w  innych częściach Włoch.

Pomimo wszystkich tych skazówek po­
wiedzieć jednakowoż m ożna, że zjazd war­
szawski jest nieznaną , którćj nikt podobno 
nieodgadnie, dopóki same wypadki jćj nie 
odkryją.

kto w obrębie parafii przynajm niej od sześciu ty­
godni stale nie zamieszkał

Dopiero następnie należałoby żądać od właści­
wego urzędu podatkowego wyszczególnienia kwo- 
ty podatków stałych w ogólności, którą każdy 
z zamieszczonych w wykazie kościelnym koDtry- 
buentów rocznie opłaca; nakoniec na podstawie 
tego wyszczególnienia wymierzyć na każdego kon­
try buenta przypadającą nań z tytułu osobistego na­
leżenia do parafii należytośćkonkurrencyjną.

H oresp o n d en cy a  Czasu.

Z nad W isły 26 października.

V. Niektóre organa w ładzy wykonawczej usi­
łu ją  motywować praktykow any w rzeczach kon- 
kurrencyi parafialnej pod względem większych 
właścicielów w yjątek, odwołaniem się do wyżej 
przytoczonego rozporządzenia gubernialnego z roku 
1852, które stanowi, iż składki konkurrencyjne 
według kwoty opłacanych podatków  stałych (iiacli 
dem Steuergulden) rozłożone być powinny. U trzy­
mujący to zapom inają atoli, iż rozporządzenie w 
mowie będące nic nie wspomina o obowiązanych 
do konkurrencyi ’przedmiotach, które podatkowi 
podlegają; lecz jeno  ma na uwadze należących 
do parafii członków gm iny , do których grona rów­
nież należący do parafii dawniejsi właściciele ziem­
scy należą.

Rozporządzenie zatem  o którem  mowa odnosi 
s i ę  jeno do osób i takowe tylko  za obowiązane do 
konkurrencyi poczytuje. Nadmienienie zaś o spo­
sobie rozłożenia składek według kwoty opłaca­
nych podatków stałych (praktykow anym  przy ścią­
ganiu wielu innych opłat w Galicyi), nie przesą­
dza wcale wyżej wyłuszczonej zasadzie , hędąe z na­
tury swojej jedynie wskazówką, m ającą na celu 
ułatwienie rozdzielenia opłaty z obowiązku konkur­
rencyi w ynikającej, ale nie pewnikiem , k tóry co 
do zasadniczej doniosłości owego obowiązku o-

Owo zgoła rozkład powinności podług kwoty 
opłacanego podatku ( n a c h  dem Steuergulden) je s t 
w owem rozporządzeniu miany na względzie tylko 
jako zwyczajny w Galicyi sposób ułożenia skali 
rozpisowej, według której należytości z pomienio- 
nych powinności wynikające sprawiedliwie rozdzie­
lone być mają. T a  skala może wszelako posłużyć 
jedynie do szczegółowego wymierzenia już ,o zn a  
czonej w zasadzie należytości; lecz me stanowi 
bynajmniej sam a w sobie zasady orzekające) pod 
względem powinności kontrybuentów w ogólności.

Z powyższych powodów zatem powinnyby w ła­
dze w każdym poszczególnym razie przed rozpo­
częciem tak  nazwanej p ertra k ta cy i k o n k u ren cy j­
nej sprawdzić najpierw tę okohezność: którzy kon- 
trybuenci z tytułu swojej osoby do p i należą?

Rozumie się, iż tego sprawdzenia podstaw ą j e ­
dynie wykazy kościelne być mogą, yelb ja k
wiadomo według ustaw kanoniczny jako
należący do parafii zamieszczonym by me może,

Przemyśl 22 października. 
Wczoraj obchodzono tu  niezw ykłą uroczystość 

tak dla samego miasta jak  i dla całej dyecezyi 
przem yskiej; odbyła się bowiem instalacya nowo 
mianowanego biskupa Jasińskiego.

Już rano o godzinie 8ej przepełnił się kościół 
franciszkański pobożnemi, a wielka liczba ludu nie 
mogąc się tam pomieścić, zajęła przyległe ulice, 
oczekując w głębokiej ciszy procesyonalnego po­
chodu do kościoła katedralnego. Jakoż po chwili 
ukazały się chorągwie wszystkich cechów miasta 
pośród publiczności cisnącej się z kościoła, za k tó ­
rą liczne duchowieństwo wraz z kapitułą obrządku 
ruskiego pod przewodnictwem X. Jachimowicza 
metropolity lwowskiego, oraz X. Polańskiego no 
rninata biskupa przemyskiego, poprzedzało najprze 
wielebniej8zego pasterza. O godzinie 9ej zbliżył się 
orszak do głównych drzwi kościoła katedralnego, 
gdzie reprezentanci władz rządowych przyjmowali 
nowego biskupa, u samych zaś drzwi kościoła o 
toczyło go liczne grono obywateli ziemskich i prze­
prowadziło wśród nadzwyczajnego ścisku ludu, aż 
do wielkiego ołtarza.

W ciągu ceremonij temu obrzędowi towarzyszą­
cych przemówił Infułat Hoppe, jak o  dotychczaso­
wy adm inistrator dyecezyi do nowego biskupa, od­
dając w treściwej i wzorową łaciną odznaczającej się 
mowie jego troskliwości i opiece kapitułę, ducho­
wieństwo i całą dyecezyę, oraz wynurzył w ser­
decznych wyrazach podziękowanie obywatelstwu 
za gotowość, z ja k ą  trzym ając się staropolskich 
zwyczajów, licznem zgromadzeniem się przyczyni­
ła się do uświetnienia tego obrzędu.

Po nabożeństwie X. biskup wstępując do swo­
jego pałacu, powitany był najprzód przez zgroma 
dzonych obywateli, na których czele przemówił hr. 
Jan  Stadnicki w krótkich wyrazach, przypom ina­
jąc , ja k  często szlachta polska gotową była bro­
nić w iary i wspierać kościół, a  tem samem szanu 
jąc  jego biskupów, przychodzi i dziś swojemu pa­
sterzowi złożyć winny hołd poszanowania.

Po odpowiedzi X. Biskupa, hr. Stadnicki przed 
stawił kolejno wszystkich obecnych obywateli.

Po tem Biskup przyjmował duchowieństwo i u- 
rzędników.— O godzinie 3ej był obiad u Biskupa 
na sto kilkadziesiąt osób.

P o  wzniesieniu zdrowia Ojca świętego i N. Pa 
na przez X. Biskupa, książę Adam Sapieha w niós: 
jego zdrowie, w yrażając w imieniu obywateli dye­
cezyi przemyskiej nadzieję, iż najprzewielebniejszy 
ich pasterz, tak  w kościele jak  i we wszystkiem, 
co jest świętem, zacnem i prawem, przewodniczyć 
będzie.

Do uświetnienia tej uroczystości przyczyniło się 
niemało w ystąpienie kilku z obecnych obywateli 
w strojach narodowych i życzyćby należało, aby 
przy podobnych obchodach publicznych ten strój 
więcej używanym  bywał.

Wiadomości urzędowej nie było dotąd żadnej. 
Dyplomacya mniema powszechnie, że przyjść tam 
może tylko do ułożenia manifestu broniącego za­
sad i traktatów  w obec ruchu we W łoszech. O po­
rozumieniu s i ę  c o  d o  środków ugody lub przy­
wróceniu tych zasad siłą , zachodzi ciągła i co­
raz w iększa wątpliwość. Dyplomacya, pomimo roz­
dwojenia w postępowaniu Francyi i A nglii, w ie­
rzy ciągle, że te dwa państw a są w zupełnej zgo­
dzie, lub że przyjdą do niej przez w za^m n ek o m  
cesye. Prusy na ten zapewne przypadek zostawiły 
sobie i zostaw ią w W arszawie wolność działania.

P artya  legitym istowska tak tu jak  w Fary u 
sądzi przeciwnie, że przymierze Anglii z Francyą 
już się rozchodzi, i że ta  ostatnia połączy się 
z R osyą, A ustryą i Prusam i dla ocalenia tronów 
i traktatów we W łoszech. Lecz ta  sama partya 
gotowa się podpisać, że zgoda z Francyą i Rosyą 
w innych kw estyach je s t niepodobną dla Austryi, 
a nawet i dla Prus. Polityka ostatnich dziesięciu 
lat, je s t mojem zdaniem, najlepszą skazów ką na 
przyszłość.

Wiedeń 26 października 
□  Z W arszawy same oczekiwania i domysły.

Kraków 27 października. Na mocy postanowie­
nia ck. Ministerstwa skarbu z d. 15 b. m. pobie­
ranym będzie w zachodniej części Galicyi wraz 
z Krakowem dodatek do podatków stałych na po- 
trzeby krajow e 9*/„, a na fundusz indemnizacyi 
50%  centów od każdego reńskiego podatków sta ­
łych, to je s t razem po 60 centów od reńskiego, 
nie wliczając w to dodatku wojennego do po­
datków. . .

— P. Aleksander Siedlecki zamianowany został 
notaryu8zem w obrębie sądu krajowego krakow ­
skiego, z siedzibą w Podgórzu.

Wiedeń 26 paźdz. Gazeta wiedeńska wieczor­
na zamieszcza doniesienia przez siebie otrzymane 
z W arszawy, a zatem ze źródeł oficyalnych, o w y­
jeździć ztam tąd J . C .K . Ap. Mości w dniu dzisiej­
szym. Szczegóły podawane w tem piśmie o poby­
cie w W arszawie są przestarzałe co do czasu , a 
co do treści w ykazują , że autor ich w rosyjskim 
tylko urzędowym świecie czerpał swoje informacye. 
Wyjazd N. Pana z W arszawy miał nastąpić póżnićj 
niżeli w samćj rzeczy n as tąp ił. co ja k  wiadomo, 
przypisują chorobie Cesarzowćj Rosyjskićj matki. 
Gazeta wiedeńska  nie przytacza wszakże dziś je ­
szcze tego pow odu , lecz zarazem nie wspomina o 
przygotowanem polowaniu.

— Profesorowie uniwersytetu wiedeńskiego zło­
żyli adres byłemu ministrowi oświecenia hr. Ih u -  
nowi, za opiekę i wzrost nauk i umiejętności.

— Gazeta wiedeńska pisze d z iś : „W Peszcie 
zaszły w d. 23 b. m. smutne niesnaski. W ojsko mu­
siało wystąpić przeciw dzikim w ybrykom , jak ich  
się dopuszczała w niektórych częściach m iasta 
banda, złożona prawie wyłącznie z młodzieży i 
z ludzi najniższych warstw pospólstw a, a  która 
wreszcie jaw nie stawiła opór publicznym organom 
chcącym przywrócić spokojność. Nie m am y jeszcze 
dokładnych sprawozdań o w ypadkach zranienia przy 
tćj sposobności zaszłych. Tyle jed n ak  możemy już 
dziś zapewnić, że osobistość tych przestępców tu ­
dzież sposób i rodzaj ich w ystąpienia, dają dowód 
pozornego tylko  zw iązku między owym smutnym 
wypadkiem a ukazaniem  się najnowszych mani­
festów J- C. Mości. W sferach, do których przestę­
pcy ci należą, nie zgłębiają politycznie w ciągu 
kilku godzin ak tu  rządowego tak  wielkićj wagi, a  
zajścia w d. 23, jeżeli inne jeszcze wpływy me

Część Literacko-Artystyczna.

W SCHO DNIA STRONA ^
P A Ł A C U  k r ó l ó w  P O L S K I C H  

n  Zamku krakowskim*

Pom nąc że ta strona je s t najdroższą dla serc 
polskich, jako będąca najstarożytniejszą «  /  
gmachu puścizną po najdroższych królach naszye , 
i widząc tę starożytność wypiętnowaną na nićj za 
bytkam i budownictwa z owych upłynionycb wie 
ków  a  wreszcie uw ażając j ą  jako skarbnicę prze 
chowującą nieocenione dla nas wspomnienia; wy­
znajemy, że z obawą oczekiwaliśmy, ja k  ją  oglądać 
będziemy, gdy na nićj dokonanćm zostanie odnowie­
nie na jak ie  patrzyliśm y w bieżącym roku I860. 
Lecz trzeba z radością wyznać, że ukazała się nie 
tylko w zaszanowanćj a odnowionćj dawnćj sza- 
cie, ale jeszcze do tego właściwie przyoidobionćj 
i  w ygląda poważnie, pięknie i strojnie.

Patrząc teraz, można mniemać, że może tak wy- 
stąpiw szy uroczyście, przywoływać tu będzie owe 
duchy królów naszych przebywać mające w pod­

ziemiach osieroconego przez nich zam ku, a poja­
wiające się w nim, ja k  upewnia przechow:ane °  tćm 
o ludu dawne podanie. Dla tego zai\ to J»szem y , 
bo gdy za czasu Rzeczypospolite) krakowskićj na 
dawnych w ałach i murach założonemi przechadzki 
otoczono zam ek, a umajony drzewam i, stai ja k ­
by przybrany w wawrzyny, wtedy § om 
uradowały te duchy królów, iż mia yJ aZy S  się 
z tćj swojćj podziemnćj świątmcy i ukazywać się 
ludziom. A ci upewniali, że czuli niewypowiedzia­
ną rozkosz, bo im tak  lekko i wdzięczno było, a 
swobodnie i rześko w umyśle. . . . .

Lecz co wtedy było , to dziś nie je s t ,  więc tez 
co wtedy miało się stać, to teraz może się mepo- 
wtórzyć, przeto żebyście choć cząstkę tćj rozko­
szy doznali, umyśliliśmy wywołać wam te ducny 
królów. Lecz nie lękajcie się, bo to uskutecznimy 
nie tym czarnoksięskim sposobem, jaknn w tym tu 
samym zamku wywoływał jeden z uczniów iw ar- 
dowskiego ducha królowćj Barbary dla nieutulo­
nego w żalu Augusta, ale wywołamy wam za pomo­
cą ojczystych naszych wspomnień, mających tę 
s ilę , iż przeszłość obecną nam czynią, lecz wtedy 
tylko, gdy trafią na serca przejęte należną czcią i 
miłością ojczyzny.

I  z takićm  sercem tylko żyjących wiedziemy 
w powyżćj wypowiedzianym zamiarze pod ten pa­
łac królewski, i wskazujem y im przedewszystkićm 
w tćj jego stronie wschodnićj ten narożnik , co 
dwoma oknami na każdćm piętrze na^ wschód pa­
trzy a dwoma na południe i temi widzi srebrzą­
ce się śniegami obłoczne Tatry i rzek polskich 
królową poważnie a uroczyście _ płynącą do pol­
skiego morza. W tym narożniku jedno dolne okno 
od wschodu a dwa od południa oświecają salę, 
w którćj żył i um arł Kazimierz W ielki. Czyliż me 
dość to Polakowi usłyszeć, aby usłyszał wraz wy­
dobywające się ztąd jakoby wołania dopom inają­
ce się o cześć i łzy należne tak  uświęconemu 
miejscu przez Kazimierza?

Ó ileż to razy zapewne z tych okien patrzał on 
na to miasto powstające obok K rakow a a od nie­
go założone i od imienia jego nazwane Kazimie­
rzem. I  na te  kościoły ś. Michała na S kałce, ś. 
K atarzyny i Bożego Ciała, które w tćm swojćm 
mieście budował. O! patrzał on ztąd i n a  tęw zno 
8zącą sie tu pierwszą świątynię oświaty narodu 
polskiego i calćj północnćj Europy, którą budo­
wał dla założonćj przez siebie Akademii krakow­
skićj w  s ą s ie d n ić j  Kazimierzowi wiosce B aw ó ł.

0  ileż razy może z tych okien przebiegał wzrok 
jego po widzianych ztąd krociow ych w ioskach tych 
chłopków, co całą m iłość jego posiedli, a on się 
nad ich sieroctw em  użalił i dolę osło ził, a  za co 
prześliczne miano Króla Chłopków na n ieśm ierte l­
ność pozyskał. . . . .  , ,

Z a te sprawy i inne uwielbiający go lu d , nie­
raz pewnie wpatryw ał się w te okna, aby uszczę­
śliwić się widzeniem jego '  D' e raz ^ g o  dostąpił
1 widział w nich tego monarchę p raw dziw y  wiel­
kiego, bo uszczęśliwiającego ludy sobie podwładne. 
Lecz i wy jeszcze i teraz widzieć go możecie, 
tylko wstąpcie w stojącą naW aw elskićj górze K a­
tedrę krakow ską, która gdy tego króla składano 
w nićj do grobu, słyszała niew ypow iedziany płacz 
i lam ent ludu polskiego, bo zdawało mu się , że 
z tym królem i ojczyznę w tym grobie zagrzebu- 
ją. Tu g° widzieć możecie w kamiennym posągu 
leżącym na sarkofagu jego  grobu, przedstaw iają­
cym, jak  zapisała history a, wiernie tego króla, oka­
załego z w zrostu , i  włosami gęstemi i kędzierza- 
wemi, z brodą długo zarastającą, a w jego postaci 
ujrzycie całą pow agę monarchy, a w jego szlache- 
tnćm obliczu całą wielkość i dobroć.

Ośmieliliśmy się tym dla nas możebnym sposo-



CZAS z N iedzieli 28 Października 1860. r
miały tam udziału, w skazują tylko dziką żądzę w pobliżu namiotu w którym był Cesarz ze swe. 
skandalu , daleką od wszelkićj politycznćj myśli, mi gośćmi, stało tylko kilka małych grup, cho- 
Nie podobna myśleć, aby um iarkowana i poważna eiaż policya nikomu przystępu nie wzbraniała 
część mieszkańców Pesztu nie odwracała się z o Dziś wieczór ks. Gorczaków nam iestnik („Le Na' 
burzeniem od podobnych objawów zuchwalstwa lo- miestnik du Royaume", ja k  się zowie na biletach 
trowskiego, posuwającego się niestety aż do zbro- zapraszających,) daje bal; lecz nie będzie w sta 
dni, aby niem iała widzieć z tego powodu potrzeby nie nawet w przybliżeniu tyle dam zgromadzić, 
wzięcia na siebie obowiązku zapobiegania— każdy ile wym aga taka uroczystość. Szlachta pozostała 
w swoim zak resie— tak odrażającym wypadkom, na wsiach lub je s t zagran icą; usiłowania zaś aby 
Być może, iż posłużą one właśnie na to, aby we zachęcić matki i piękne ich córki do tańca i oz 
sprzeć zbawienną reakeyę przeciw zbyt lekkomyśl- dobienia uroczystości dworskich nie powiodły się 
nemu chwytaniu objawów życia publicznego.1' zupełnie. Miano nawet telegrafować do Paryża i 

W podobnym duchu przemawia ministeryalna spodziewano się że jeszcze na dzisiejszy wieczór 
Donau Ztg, me tai jed n ak  podejrzenia, że i wpły przyjedzie ztamtąd kilka piękności koleją żelazna, 
wy polityczne przyłożyły się do zajść w Peszcie. Wczoraj dawano w teatrze * Jezioro wieszczek" 

„Nikomu, mówi taż gazeta , nie może przyjść do ładny balet który jednak  bardzo średnio był przed- 
głowy, jakiegokolwiek byłby on stronnictwa, aby stawiony; gdyby przynajmniej w lożach lub try- 
z tego postępowania motlochu peszteńskiego i cze bunąch można było ujrzeć ja k ą  twarz p iękną’ 
redy uliczników chciwych demonstracyj, wnosić o /d a je  się że kwiat polskich kobiet zna wybornie 
stanie umysłów w kraju. Smutne wypadki, o któ sztukę ukrycia się ja k  fiołek, 
rych powyżćj mowa, są  jeszcze jednym  więcćj do- „Znaczenie warszawskich ’ konferencyj, których 
wodem, iż partya burząca w Peszcie korzysta sy cel w wielkiej jeszcze ukryty ciemności, zaledwie 
stematyczme z każdćj sposobności, aby robić de później będzie można poznać. Należy objąć okiem 
monstracye; wszelako partya ta  dobrze w ie, iż stanowiska państw jednego względem drugiego 
wspaniałomyślne dekreta J. C. Mości pozbawiły ją ich zgodne lub sprzeczne interesa, aby wniosko- 
wszelkićj podstaw y". # wać, czy w W arszawie mogą być zawarte trakta-

— Na mocy postanowienia J . o . mości z d. 10 ty. Nie je s t zapewnie obojętną rzeczą, że obaj Ce- 
b. m. zniesionym zostaje zakaz wywozu i przewo- sarze spotkali się osobiście mimo panującego an-
zu broni i części ich , amuuicyi i materyałów amu tagonizmu, i że ministrowie m ogą ustnie przedsta-
nicyjnych, jakoto: ołowiu, sa e ry i siarki, tudzież wić sobie nawzajem swe zdania o pewnych spra 
żelaza na wszystkich granicach państwa, gdzie wach europejskich, których to mniemań nie moż- 
zakaz takow y istnieje jeszcze, a to wyjąwszy gra- na dostatecznie na piśmiennej drodze wzajemnie 
nic od strony Szw ajcaryi, obcych krajów włoskich sobie udzielić. Lecz od tej wym iany zdań do za- 
i od strony morza. Rozporządzenia tyczące się mo warcia traktatu, daleka jest droga! i jeżeli sie 
nopolu procbu pozostają bez zmiany. Obecne roz- nie mylimy, je s t zamiar aby uniknąć takiego re- 
porządzem e obowiązuje od dnia zawiadomienia ko zultatu. (Jest jeszcze pod tym względem wielkie 
mor iłow ych. pytanie P. Redakcyi Pressy). Co się tyczy Polski

—  N. Pan przeniósł bar. Adolfa Brenner-Felsach Rosya i Prusy m ogą, bez umowy z sobą i z Au
posła swego i pełnomocnego m inistra w Atenach, na stryą , powstrzymać jakiekolw iek ruchy w czcś
takiż sam urząd do Kopenhagi i nadał mu krzyż ciach kraju które do nich należą; co się tyczy 
komandorski Leopolda w nagrodę jego  czynności Włoch, w tym względzie dyplomacya rusza tylko 
jak o  pełnomocnika austryackiego przy komisyi ramionami. Zresztą gabinety rosyjski i pruski u 
międzynarodowej w Medyolanie w przedmiocie nikają pozoru koalicyi Wschodu przeciwko Za- 
rozaziałutamecznego banku lombardzko-wcneckiego. chodowi.

Królestwo Polskie. . «Ks- Hohenzollern przybył tu dziś rano z Ber
w  . . . .  , . llna' Posel francuzki przy dworze rosyjskim nie
Wczoraj (26 b. m.) w południe monarchowie jest tu obecny, ja k  również i angielski. Przy wiel 

rozjechali się nagle z W arszawy i zjazd warszaw kiej odległości między hotelami miejskiemi a pa­
ski ukończył się dniem jednym  wcześniej niż pro- pacam i łazienkowskim i belwederskim, je s t bardzo 
gramem było zakreślone, a to z j owodu, iż w Pe- trudno dyplomatom zgromadzonym ta  tłumnie, wi- 
tersburgu ciężko zachorowała cesarzowa wdowa dzieć się nawzajem. Przyczynia się jeszcze do te 
po cesarzu Mikołaju. Już w dzień przybycia ce- go zamęt parad, uroczystości dworskich i prezen- 
sarza rosyjskiego do W arszawy rozeszła się po tacyj. Każdy uskarża się, iż nie może drugiego 
głoska, iż zjazd będzie trwał krócej, właśnie z po- zastać w domu.
wodu choroby cesarzowej wdowy; głoszono nawet, „Dziś w południe był wielki przegląd wojska,
L ™ er, • ty  w W arszawie na K tórym  dowodził sam cesarz A leksander. Na po
DawiC b ęd z ie . To o k a z u je , że  ju ż  w dzieA p rzy - l lu  n iezm ie rzo n em  o k iem  u s ta w io n e  b y ło  do  40,000  
bv p ia  m o n a rc h y  rosviak ieero  b v la  w iad o m o ść  o żołnip.r7iv fhvb* 8 n n m  t> t? n.r.

wie i ich ministrowie udzielą sobie nawzajem oso- rza austryackiego, poczem około godziny 12ei 
bistych przekonań, lecz m niem am y, że na tern w południe, J. C. K. Mość udał sie w 'tow arzv  
wszystko się ograniczy, mimo sprowadzenia urzę- stwie swego N. gościa na pola powązkowskie 
dmków różnych ministerstw zagranicznych, i mimo gdzie się odbyły inanewra z ogniem W m anę’ 
. j M d .  Jjrp l0 B .B w .- „ ta th  t,Vch pr/ y/ ęl0 udji> , 37 S ” o6„WpS ;

. t e S e o  p "“  . kore8[Kmdenl "  liSc,e 2 dm a “ ■ y ,  M w ad ro n ta  j a ^ y ,  6 »»t„i t„ ™ k ic h  wraa 
stępnego p sze. . . . . . .  4 działami, podzielone na dwa oddziały nńł

„W arszawa 24 października. Aż do dnia dzisiej- nocny i południowy, z których pierwszym dowo 
szego zgromadzeni tu ministrowie i dyplomaci dził dowódzca 2go korpusu jenerał piechoty L i’ 
mieli zaledwo czas ze sobą pomówić. Hr. Itech- prandi, drugim jenerał-lejtnant Szepielew (Cały 
berg, książę Gorczakow i książę Hohenzo Iern za- projekt tych manewrów, w ykazujący sile wojak 
ledwo dzisiaj odwiedzili się nawzajem. Dzień prze go odbywających, oraz jak ie  części armii rosy 
mija na paradach, obiadach i przedstawieniach skiej znajdują się w obozie pod W arszawa n o d i 
teatralnych, i prawie jest niepodobna znaleść swo- liśmy w Czasie z 26<ro t. m P  R  C z) 
bodnćj chwili jakićj wymaga spisanie najmniej- „Po skończeniu manewrów, dowódzcy obu stron 
szego aktu  traktującego. (Podczas obiadów i przed- walczących, mieli szczęście przedstawić sie N Pa 
stawień teatralnych mogą dyplomaci ze sobą roz- nu, poczem J. C. K. Mość wraz z C esarŁm  an 
mawiać i porozumiewać się, a chwilę wolną do pou stryackim  opuścił powązkowskie n n la  
fnćj i tajem nej narady zawsze można znaleść mi- za NN. m onarcham i, udali sie wszv'scv W  
mo parad i zabaw. Niektóre dzienniki francuskie ja k  krwi, wraz ze swemi orszakami i cala świo!^ y* 
Opinion Nationale, utrzymują, iż trak tat przymierza przybyciem do W arszawy, N. Pan i n
trzech mocarstw stanie zapewne w W arszawie K. Ap. Mość do pałacu Łazienkowskiego i nowró' 
P . K. Oz.). I cił sam do Belwederu. ’ y

• " w 1 U f t  Horczakowa był świetny, lecz „O godzinie 5ej z południa, N. Pan w towarze 
niestety na 300 do 400 mężczyzn, było zaledwie stwie Księcia Rejenta pruskiego udał ai<» ♦ a 
25 tańczących kobiet, gdyż Polki błyszczą przez pałacu cesarskiego w Łazienkach grD™ ™ 
swą nieobecność. W następnych tańcach po polo- był obiad, do którego zasiadły koronowan» ™i a° y 
nezie brali udział z książąt jedynie młody Na i książęta krwi, oraz wezwane osoby z orf? 
stępca tronu, książę Karol pruski i Wielki książę N. osób i niektórzy tutejsi d y g n ita rz e cvwilni p “ 
Weimarski. Pewne naprężenie między oficerami skończonym obiedzie J . C. Mość w ra/ 7  

austryackiem i i rosyjskiemi było zaledwo pokryte Rejentem pruskim, powrócił do Belwederu 
przez formy towarzyskie. Co noc rozlepiają tu pla- dnia wieczorem zapowiedziane było przedstaw i? 
katy które przestrzegają Polaków , aby nie brali nie w Teatrze w Pom arańczam i w Ł a z ie n k l l  '’ 
żadnego udziału w uroczystościach. Policya śledzi wielka ilłuminacya. O zmroku p r z e t  S  
sprawców i przedsiębierze a re sz to w a n ia ." -  Dalćj park Łazienkowski i taras zajaśniał od’blasku ^  
korespondent opisuje ćwiczenia wojskowe, których żnobarwnych lampionów, które na tysiące S 7 , ć 
opis podaliśmy z K ury er a Warszawskiego. należało. Była to jedna z największych ill,, 3

Korespondent do wiedeńskiej die Presse w li cyj. W szystkie główne aleje p L c .n a i a c L .  lv T
c'°  Powtórzywszy I Ł azienkow ski, ja k  wiodąca od U ia z d o w a n f™

bycia monarchy rosyjskiego była wiadom ość o 
chorobie cesarzowej wdowy, a w końcu choroba 
ta  przyśpieszyła wyjazd cesarza.

W ciągu całego zjazdu, prócz poufnych rozmów 
między monarchami i ich ministrami, trzej władcy 
Aii8tryi, Rosyi i Prus odbyli jednęginferencyę w d. 
25 b. m. w południe, przy której to naradzie byli 
obecnemi kierujący ministrowie wszystkich trzech 
państw. Z tego można wnosić, że spisano proto 
kół tej narady.

Nieobecność prawie zupełna Polaków i Polek 
na wszystkich uroczystościach i zabawach w sto­
licy Królestwa w czasie zjazdu warszawskiego u- 
derzyła nawet korespondentów niemieckich, i wszy 
scy zgodnie w listach swoich potw ierdzają donie 
sienie korespondenta naszego, że na czas zjazdu 
wielu obywateli wyjechało z W arszawy, z prowin- 
cyi nikt nie przybył, a miejscowa ludność zam 
knęła się w domach. Posłuchajm y ja k  o tern pi- 
sze ^ ^ s p o n d e n t do wiedeńskiej die Presse.

„W arszawa 23 października. Obejrzawszy się 
po lożach tutejszego teatru, zdziwi się każdy, że 
gdzieś z“ 'knął zupełnie ten tak  sławiony kw iat 
kobiet polskich. Szlachta krajowa, która już  o tym 
czasie zw ykła mieszkać w W arszawie, wyjechała 
na czas trw ania konferencyi, a pozostała publi­
czność umy61nie wszelkich publicznych uro­
czystości. Uderzy o mię i i  prZy wczorajszem strze­
laniu o nagrody w obozie, było bardzo mało w i­
dzów ; nie brakowało wprawdzie na polskich ży­
dach, na doróżkarzach i przekupniach wódki, ale

żołnierzy (było tylko około 30,000 P. R. Cz.). Ce 
sarz rosyjski przybył pół godniną przed swemi 
gościami, którzy oddawali wizytę księżnie Gorcza- 
kowowej, podczas gdy Cesarz rosyjski przeglądał 
pułki i do nich przemawiał. Przy marszu paradnym 
dano Cesarzowi austryackiem u miejsce honorowe, 
przy nim stał cesarz A leksander, dalej ks. Rejent 
i inni książęta z swemi adjutantam i, w drugim sze­
regu 8tali rosyjscy jenerałowie. Kozacy i Czerkie- 
si musieli defilować dwa razy, raz kłusem, a drugi 
raz galopem ; sygnały dawał im trębacz czerkieski, 
którego postawiono w pobliżu Cesarza. Defilada 
tego pułku jazdy piękny spraw iała widok."

Korespondent do Schlesische Ztg  w liście z W ar­
szawy z d. 23go t. m. pisze, między innemi co na­
stępuje:

.Pow szechne oczekiwanie, iż tu niebędą zaw ar­
te żadne traktaty , je s t poparte przez wszystko to 
co tutaj widzieć i słyszeć można.... W niektórych 
pytaniach zgadzają się wszystkie dawne dwory, ja k  
długo idzie o wyrażenie opinii przeciw Cavourowi; 
lecz gdy m ają być obmyślane wspólne środki dzia- 
ania, niezgadzają się i rozdzielają według swoich 

interesów. Austrya spotyka u Rosyan ciągle nie­
chęć i niedowierzanie. —  Polacy na czas trwania 
konferencyj cofnęli się od wszelkiego publicznego 
ukazywania się. Szlachta, która przy podobnej spo 
sobności przed dwoma laty była w mieście, wyje­
chała teraz na wieś i ogołociła uroczystości dwor­
skie z tego b lasku , który nie może być zastąpio­
ny przez żaden surogat.... Zgromadzeni monarcho-

. . . .  - , , .  powtórzywszy I Ł azienkow ski, ja k  wiodąca od Uiaźdnw*
doniesienia swego kolegi do Gazety Szląskiej, do- most Sobieskiego i od tej znowu do R r.L io  
daje kilka nowych szczegółów. Pisze on: rzucały łuny białego św iatła zakońernnn b T*1’

„Bytność na balu takim j'ak wczorajszy u ks. wyniosłemi portykami, również gorejąeemi od o L ^  
Namiestnika, je s t dla niektórych osób obowiąz- lane zaś ja k  wiodące ku pałacowi poaar.i ■ 
kiem , dla innych ciężarem , którego ile możności tworzyły świątynie i kioski, z nairóżn! h.S 
unikają. Dla tego niejeden nieużytkowa! z zapro- szych kolorów wzniesione. Plac około i „ .  a™ meJ* 
ązenia. Cesarz i Ks. Rejent oddali poprzednio również taras, zamieniono w żywv n!!™ '
księżnie Gorczakow wizyty w czasie wczorajszej złożony z klombów, kwiatów i krzewów ’
parady. Na bal przybyli równocześnie z Cesarzem jących naturę. Słowem, gdzie tylko snne7eło L '  

j  ^ naj^ owa^° się na balu obecnych wszędy spotykało czarujący widok nnó
300  do 400 osób, lecz między niemi bardzo mało odbiciem się w wodzie która w b
k o b H  zaledwie 25 t a i c z , V i  g d y i Polki zupel .ach
me nie przybyły. Z obecnych dam  zwracała naj- rozpoczęcia teatru, bawiący w W arszawie dnain? 
więcej uwagi pani Kalergi.... Rozlepianie plaka ni goście, krążyli ciaffle no nurki, ■ J '
tów w nocy trw a ciągle, a policya ma dosyć do tym przepysznym widokiem ' 81S
czynienia z zdzieraniem ich i śledzeniem spra „O godzinie 8ei N Pan a a • -j
wców. Z agrażają polskim niewiastom polaniem się w Teatrze Pomarańczami prif; 0031 ”
sukien kwasem  siarkowym, jeślib y  się  która uka- balet p. n. Korsarz “ guzie przedstawiono
zała na uroczystościach dworskich. Przy wczo-
rajszćm przedstawieniu teatralnćm miało zda F r a n c y a

[rzyć się coś podobnego; prócz tego w całej sali Constitutionnel nastenni* r J
teatralnej tak czuć było assafoetidę, iż Ich CC. austryacką • ast§pnie rozbiera nową ustawę
Moście dopiero około godziny 9ej mogli wejść do „Telegraf D rzvnidM  n o m  a  -a 
loży, aż ao tej godziny kadzono w te a trz e .-D z iś  konstytucyi n ad L ó j p rze?  S ś L z a  F r a n ^ ^ ^ V  
rano hr. Rechberg udał się do Cesarza do Łazie- zefa konfederacyi austn/ackiei ■ a Jó-
nek , a ks. Hohenzollern do Ks. Rejenta do Bel „Dwa te ostatnie wyrazy sa całym nm 
wederu. Z narad mimsteryalnych nie przenika Lecz czyż w Wiedniu wzięte ‘one h?łv ^ ^ 1“ ?“ * 
najm niejsza wieść; dwa dni które jeszcze zgro- wem znaczeniu? Wierzymy temu r-h * • w{a^CI'  
madzeni ministrowie m ają przed sobą, muszą być do rzędu tych , którzy wiedza 7 ! !  ’ Dale/%c
pilnie użyte, jeżeli ma cokolwiek przyść do skut- oka Habsburgowie mierzyli n ie r , ,  1 Pewnością 
ku. Rozrzucenie mieszkań dyplomatów, utrudnia tyczne, z ja k ą  bystrością UmVfi|„  I ? loże“ ,e , P i ­
jące im porozumienie s ie . nie mogło n a s ta n ić  nlAllnh a,!! 7.a niem. 7. iab„ . j /  wyprzeazali je

bem uobecnić wam Kazim ierza, przywołując go aż 
z grobu w to jego  królew skie mieszkanie. A teraz 
wam dopowiemy, co o tćm piszą kroniki, a to jest 
że ta  sypialna jego  kom nata przybrana była w 0 - 
we różne kosztowności, zwłaszcza do duchownego 
użytku przeznaczone, jak o  to : w złote monstrancye 
i relikwiarze przechowujące szczęty ciał świętych, 
rękę zaś ś. Kosmasa w ciborium oprawną. p rZy 
łożu pokrytćm złotemi i szkarłatnem i wezgłowiami 
stał klęcznik, a na tym leżało pismo święte w 0 - 
zdobcćj okładzie, a nad nim zawieszon był krzyż 
złoty łokciowy ze zasklepioną cząstką krzyża ś., 0 - 
k ry ty  cały jak b y  siecią splecioną z m nóstwa zło­
tych malućkich liści, ptaszków, zwierząt i ludzkich 
figur, a  pośród których sterczało sześćdziesiąt dro 
gich kamieni i sto pereł a był ceniony 10,000 du­
katów  ówczesnych.

Wypowiedzieliśmy wam to wszystko, aby wam 
skorzej było to sobie uobecnić, kiedy tu na tćm 
łożu chorobą złożony Kazimierz, widząc zbliżają 
cą się ostatnią chwilę żywota swojego, kończył go 
z budującym przykładem , umocniwszy się prze- 
dewszystkiem wtedy spowiedzią i przechwalebne- 
mi świętościam i, przyzwać kazał do siebie Flo- 
ryana biskupa krakowskiego i W ładysława Opol

jące  im porozumienie s ię , nie mogło nastąpić nie lub szli za niem, z ja k ą  0d i a i «  n f f ” r d la li 
naumyślnie. W ydając 300,000 rs. na obowiązki go- brali nad niem górę. O tvm t« mU
ścinności w przeciągu dni pięciu, można było na powiedzieć można, że zawsze ; “ onar82jm
ją ć  jeden  wielki hotel dla wszystkich obecnych z wypadkami. umiał na rówm
gości. Goście z W iednia przywieźli ze sobą ogło „Nie ściągniemy podeirzenia v
szema ostatnich reform, które jednak w tutejszych w ten sposób o Austrvi Na ten. m- * m,ówilłc 
dziennikach czytać będzie można, gdy stracą już przed półtora rokiem now staw aliśm v8CU zaledwo 
urok nowości. Dzienniki warszawskie postępują stemowi, podówczas przez nią w / k n l ? 6' "  8y'  
z nowinami, ja k  Beniamin Franklin  radzi postę Niecierpliwa i przesadna spadTobirrozvnf d T i mu- 
pować ze świeżym chlebem w czasie głodu: do- księcia Schwarzenberga zmierzała ona ni m S S p 1? 
zwalają zestarzeć im się 1 odleżeć, aby  nie tak więcćj ja k  do jedności bezwzględnćj w s S ?  
prędko mogły być spożyte." paóstw, i aby osiągnąć cel ten urojony po8K ' Ch

— W Kuryerze Warszawskim  z 25go t.m . czy- gą nader niebezpieczną. Niemogąc rząd,la : 
tamy następujący opis uroczystości 1 zabaw w pią- ludami, uciskała je , i sta jąc się ofiarą w ła ś n i  8We<m 
tyna dniu zjazdu monarchów w Warszawie, tojest władztwa, uważać musiała jako  groźbę nier, ^ i8ai,nf j  
w 24tym t. m. . paóstw sąsiednich. ^ niepodległość

„W czoraj około g o d z i n y  11 ej rano, N. P an  przyj- „Piorun obalił nagle to zgubne ruszt.™ •
mował w pałacu Belwederskim wizytę N. Cesa-| „Cóż miała czynić A ustrya? M iałaż^użerać się

skiego siostry swej w nuka, niektórych z ducho­
wieństwa krakowskiego kapłanów , a nadto dwo 
rzan i sług swoich, i jaw nie ja k  na chrześcianina 
przystało zeznawa, iż w prawowiernćj wierze chrze- 
ściańskiej z św iata tego schodzi. I zaraz potem 
testament stanow i, którym  wiele rzeczy wielom 
odkazuje, a między temi ów złoty krzyt wspomnio- 
ny kościołowi katedralnem u w Krakowie. A gdy 
w dniu piątym listopada 1370 r. pierwsze promie­
nie wschodzącego słońca zabłysły w tych oknach 
Jego komnaty, Kazimierz na swem królewskiem ło- 
*n modląc się w przytomości krewnych, sług i du­
chowieństwa um ierał, a  tak  pomiędzy murami tćj 
sali najszlachetniejsze serce bić przestało.

(Dalszy ciąg nastąpi).

AUGUSTA HAMILTONA
PORADNIK GORZELNICZY.

Autor powyższego dziełka znany je s t prawie 
wszędzie tak ze swoich pism gospodarczo-techni- 
cznych , jakotcż z ulepszeń zaprowadzonych przez 
siebie w rozlicznych gorzelniach. Ze niektóre pisma 
jego dotąd nie zostały bardzo rozpowszechnione,

przyczyna tego leży w tem, że cena ich była za 
wysoka, i dla tego właściwie nie weszły w handel 
księgarski. Autor, który niebawem na stały pobyt 
do ojczyzny swój powrócić zamyśla, mając wzgląd 
na powyższą okoliczność, dziełko pomienione, cho­
ciaż takowe zawiera wiele jego  metod dotąd dru­
kiem nieogło8zonych (mianowicie co do fermenta- 
cyi i środków fermentacyjnych), a prócz tego mie 
ści w sobie wiele rycin, obejmuje 256 stronnic 
w 8ce, i w ogóle do najważniejszych pi8m j eg0 jj. 
czyć się m oże, kazał odbić w znacznćj liczbie 
exemplarzy, a  cenę jego  tylko na 2 złr. w. a. usta 
nowił.

Dziełko to, ja k  autor sam w przedmowie powia­
da, napisane zostało w gorzelniach galicyjskich. 
Lubo zaś głównie traktuje ono tylko o ważnych 
metodach otrzym ywania tanio spirytusu, jednak 
zawiera w sobie także nie jedną wiadomość, nie 
tylko gorzelników obchodzącą. Pozwalamy sobie 
tutaj zwrócić uw agę na niektóre oddziały jego  tre­
ści, ogólny mogące obudzić interes.

A mianowicie: Autor z wielką znajomością mó­
wi tutaj, po większćj części z własnego doświad­
czenia, po części zaś czerpiąc ze znakomitych, j e  
mu tylko  przystępnych źródeł, o najlepszych ga

tunkach ziemniaków do uprawy w ogólności a 
w szczególności dla gorzelmctwa. Dowiarlnlomv 
tutaj o miejscach, z których takich najlepszych zie­
mniaków dostać można, tak w Galicvi lak i 
granicą, i n ie jeden  wł^cięiel g o r z e ć ' w Ga ieyi 
lub na Bukowinie zadziwi się b e z w ą tp L ia  T  
niedawno jeszcze sprowadzaj Bóg wie sL-nd’ *™

szcze-W rozdziale: „O podatku od spirytusu « 
gólmej uwagi godne 8ą następujące tytuły: Jak
gęsto, (czy J lego stopnia gęstości) i z jak ich  
materyał j  ^najkorzystniej w Królestwie Pol- 
skiero zii • „O podatku od rzeczywiście wy­
produkowanej wódk,. o p is  potrzebnego do tego 
apaTaL » k J ka, 2miana opodatkowania w Ga IL
należących ’ do zw^ ! ^ 7  pr,Zynio8ła- W  państw ach
n n ld a tk o w a n ia  ą z k u  c e ln e S 0 > P ro je k t  ta k ie g o
Z z e lń  w S ? ; nZV t-r° ny iDtelliS ^ y i  posiadaczy 8 ’ znajduje przeciwników."

C.
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przy odbudowaniu gmachu niemożliwego? Miałaż 
*nuć dalćj marzenie swćj jedności bezwzględnej? 
Niektóre stronnictwa doradzały jej to, niektóre in 
ne śmiały się tego spodziewać.

„Ustawy najprostszój bezstronności zmuszają nas 
Przyznać, że mądrość Austryi nieusłuchała podo­
bnych rad i zawiodła podobne nadzieje.

„Zipewne doświadczenie nauczyło ją, że są 
ruioy których zbyt żałować nienależy. Zamiast iść 
drogą, tak zgubną dla siebie, uznała za dobre, 
jeżeli odwołać się można do rozmaitych wyjaśnień 
jakie nas dochodzą, zmienić swój kierunek i inną 
obrać drogę.

„Winszujemy jćj tego. Jesteśmy i będziemy za­
wsze lojałnemi przeciwnikami. Powstawaliśmy prze­
ciw przesadzie i niemożliwości owego systemu je ­
dnoczącego, który Austryę przywiódł nad przepaść, 
z zajęciem i troskliwością powitamy skutki syste 
mu federacyjnego, do jakiego dziś zdaje się po 
Wracać.

„Jest to niewątpliwem źródłem jćj zbawienia. 
Im bardzićj wypadki rozwijają i uwydatniają się, 
tem jawniejszą staje się rzeczą, że jeżeli państwo 
Habsburgów nie wyrzekło się dawnćj swćj sławy, 
pojmie szybko, że wszystko stracić może przez o 
pór bezwzględny, a wszystko zyskać przez świa 
tle i rychłe koncesye.

„Brak nam dziś czasu na zastanowienie się nad 
ogółem szali politycznćj Austryi, parę słów powie­
my tylko o prowincyi, która głównie zajmuje opi­
nią. Chodzi tu o Wenecyę. Mówią, że jen. Bene- 
dek został tam zamianowany naczelnym wodzem 
armii okupacyjnćj. Powiedzieliśmy wczoraj, że naj­
skromniejszy rozsądek wystarcza, aby udowodnić, 
że Aastrya nie myśli i myśleć nie może o wyjściu 
z swojćj postawy obronnćj; zjazd warszawski, uie 
zmieni w niczem, jak to już naprzód wiadomo, 
położenia jćj na półwyspie. Lepiej by przeto może 
było w miejscu gubernatora wojskowego, wysłać 
do Wenecyi namiestnika.

„Nie do nas należy bezwątpienia przesądzać po ­
stanowienie przyjęte przez Austryę, a tem mnići 
wskazywać osoby, na które paść ma jćj wybór. 
Lecz niech nam wolno będzie powiedzieć, że wy 
bór mógł być szczęśliwszym. Członek rodziny ce 
sarskićj brat Franciszka Józefa, arcyksiążę Ma 
ksymilian, zostawił po sobie w Wenecyi mianowi 
cie wspomnienia, jakiemi rzadko który książę au- 
stryacki poszczycić się może.

„Młody arcyksiążę odbył swą szkolę, wiadomo 
do czego jest zdolny. Jest on zresztą bratem mo 
narcby, który zawsze umiał się wznieść nad złą 
dolę, zięciem króla, który przebywszy okoliczno 
ści przynajmnićj równie trudne, umiał sobie je 
duak zdobyć przyjaźń swego ludu.

„Ten przykład starego króla nie byłby stracony 
dla młodego wicekróla. Wiedziałby on, że aby 
rządiić ludem, lepićj pozyskać jego zaufanie, niż 
złamać jego siłę, wiedziałby, że odwołując się do 
ducha narodowego, lepićj go popierać niż tłumić, 
i że niektóre autonomie, zamiast być niebezpie­
czeństwem, są poparciem.

„Czyż Austrya nie zmniejszy się przezto ? Utrzy­
mujemy przeciwnie. Wiadomo ile kosztowało rzą­
dy'neapolitański i rzymski, te  niechciały wejść 
w myśl układów z Villa franca. Mniemamy że gdyby 
Austrya zapomniawszy niektórych uraz miała od­
wagę moralną i silną wolę wrócenia wprost do te 
go zbawiennego programu, mogłaby tylko zyskać 
na tem pod względem honoru i bezpieczeństwa.

W ł o c h y .
Telegram marsylski przyniósł był memoran­

dum Garibaldego na korzyść konfederacyi włoskiej. 
Dokument ten według la Presie, nie ma cechy aktu 
publicznego, jest to poprostu artykuł polityczny 
w Indipendent dzienniku neapolitańskim Aleksan­
dra Dumasa, z podpisem dyktatora i brzmi na
siępnie; .

„O stanie obecnym Europy i czem byiby mogła
w interesie rządów i ludów.

„Dla każdego światłego człowieka jawną jest 
rzeczą, że Europa nie jest w stanie normalnym i
odpowiednim jej ludom.

„Francya, która bez zaprzeczenia pierwsze zaj­
muje miejsce pomiędzy mocarstwami europejskie- 
mi, utrzymuje 600,000 żołnierzy pod bronią jednę 
z najpierwszych flot świata i ogromną ilość urzę 
dników dla wewnętrznej spokojności. _

„Anglia nie ma tej samej liczby żołnierzy, lecz 
flotę znakomitszą i większą może ilość urzędni­
ków, dla bezpieczeństwa dalekich swych posiad o ci

„Rosya i Prusy aby się utrzymać w równowa­
dze, muszą opłacać ogromne armie.

„Państwa drugorzędne, chociażby tylfe° przez 
ducha naśladownictwa i by dać znak życia, zmu­
szone są trzymać się stosunkowo na tej samej 
stopie. , n  ..

„O Austryi i Turcyi mówić nie będę...- wtoz 
słusznie zapytać się można, dla czego ten stan 
burzliwy i gwałtowny Europy. Wszyscy mówią o 
cywilizacyi i postępie! Zdaje mi się , że niewiele 
różnimy się , wyjąwszy zbytkiem, od czasów p'er* 
wotnych, gdzie ludzie rozdzierali się aby sobie 
wydrzeć zdobycz. Całe życie grozimy sobie wza­
jemnie i ciągle, podczas gdy w Europie znaczna 
większość, nietylko ludzi światłych, lecz jedynie 
zdrowym obdarzonych rozsądkiem, pojmuje dokła 
dnie, że możnaby pędzić nędzne życie bez ciągłe­
go stanu groźby i nieprzyjażni jednych przeciw 
drugim i nie będąc zmuszonym, co zdaje się lu­
dom być narzucone przez niewidzialnego nieprzy­
jaciela ludzkości, zabijać się z taką sztuką i w y­
rafinowaniem.

„Naprzyklad p r z y p u ś ć m y  jedną rzecz: Przypuść

my, że Europa tworzy jedno państwo. Któżby my­
ślał o niepokojeniu jej ? Komuż przyszłaby chęć 
pytam, zamącania spokoju Europy, tej monarchini 
świata.

„W przypuszczeniu, któreśmy właśnie uczynili, 
niebyłoby już armij ani flot, a te ogromne kapi­
tały, wydarte prawie zawsze potrzebom i nędzy 
ludów i trwonione na służbę morderczą i bezowo­
cną, mogłyby być użyte ku ich korzyści na kolosalny 
rozwój przemysłu, na poprawę dróg, na stawianie 
mostów, na kopanie kanałów, na tworzenie zakła­
dów publicznych i zaprowadzanie szkół, któreby 
nędzy i niewiadomości tyle ujęły istot we wszy­
stkich krajach świata, jakikolwiek jest stopień ich 
cywilizacyi, skazanych na zezwierzęcenie i styra- 
nie ducha lub materyi przez egoizm, wyrachowa­
nie lub złą administracyę klas uprzywilejowanych 
i potężnych.

„Otóż urzeczywistnienie reform o jikich wspo­
minam zależy wprost od silnćj i szlachetnćj ini- 
cyatywy, gdyż pytam się w jakichże okoliczno­
ściach przedstawiała Europa więcćj prawdopodo­
bieństwa dojścia do skutku owych dobrodziejstw 
udzkości ?

„Zbadajmy położenie, jakie jest w tćj chwili:
„Aleksander II ogłasza usamowolnienie włościan.
„Wiktor Emanuel we Włoszech rzuca berło swe 

na pole bitwy i naraża swoją osobę dla odro 
dzenia szlachetnego pokolenia i wielkiego narodu.

„W Anglii cnotliwa królowa i naród szlachetny 
i mądry z zapałem obstaje za sprawą uciśnionych 
narodowości.

. »Ił raneya zresztą powołaną zostaje do orzeka- 
lia w sprawach europejskich przez masę swojćj 
udności jednolitćj, przez waleczność swego woj­

ska i przez świeży urok najświetniejszego peryodu 
swojćj historyi wojskowćj.

„Komuż więc przypada inieyatywa tego wiel­
kiego dzieła?

„Krajowi który postępuje w przednićj straży 
rewolucyi.

„Idea konfederacyi europejskićj, rzucona przez 
monarchę Francyi, a któraby upowszechniła bez 
pieczeństwo i szczęście w św iecie, czyż nie wię 
cćj jest warta niż wszelkie kombinacye polityczne 
°£a™ ające gorączką i dręczące biedny lud.

„Myśl okropnego zniszczenia, jakieby sprowa­
dziła jedna bitwa pomiędzy wielkiemi mocarstwa­
mi zachodniemi, powinnaby dreszczem przejąć te­
go, ktoby tylko pomyślał wydać do niój hasło i 
jak się zdaje nie będzie nigdy człowieka tak o- 
krutnie śmiałego, aby przyjąć chciał na siebie 
straszną tę odpowiedzialność.

„Współzawodnictwo jakie istniało od XIV wie­
ku aż do dni naszych pomiędzy Francya i Anglią, 
trwa jeszcze, lecz dziś z nieskończenie mniejszą 
zapalczywością, co poczytujemy za chlubę postę 
pu ludzkiego; tak iż ugoda pomiędzy temi dwoma 
narodami europejskiemi, ugoda mająca na celu do 
bro ludzkości, nie może już być policzoną pomię­
dzy marzenia i utopie ludzi serca.

„Podstawą więc konfederacyi europejskićj jest 
z natury Francya i Anglia. Niech Francya i An­
glia podadzą sobie szczerze ręce, a Włochy, Hi­
szpania, Portugalia, Węgry, Belgia, Szwajcarya, 
Grecya, Rumelia same z siebie przystąpią i rzec 
można instynktownie skupią się około nich.

„Zresztą wszystkie narody rozdzielone i uciśnię 
te pokolenia słowiańskiego, germańskiego, skandy­
nawskiego, niewyjmując olbrzymiej Rosyi, niechcia- 
łyby pozostać po za obrębem tego odrodzenia po­
litycznego, do jakiegoby je powołał duch wieku.

„Wiem, że sam z siebie występuje zarzut prze­
ciw powyższemu projektowi.

„Cóż zrobić z tą niezliczoną masą ludzi obecnie 
umieszczonych w armii i marynarce wojskowej ? 
Odpowiedź jest łatwa: Wraz z rozpuszczeniem tych 
mas, zniesionoby instytucye uciążliwe i groźne, a 
duch monarchów pozbywszy się ambicyi podbojów, 
wojny, zniszczenia, zwróciłby się ku tworzeniu 
instytucyj użytecznych i wstąpiłby z obrębu ogółu 
w obręb rodzin i osób.

„Zresztą przez wzrost przemysłu, przez zabez- 
pieczeniethandlu, marynarka kupiecka w tej samejby 
chwili zapotrzebowały czynnego udziału marynar­
ki wojskowej, a nieobliczona ilość robót jakichby 
dostarczył pokój, stowarzyszenia i bezpieczeństwo, 
zatrudniłaby tę ludność zbrojną, gdyby nawet dwa 
razy była tak wielką. . ,

„Ponieważ wojna stałaby się prawie niemożli 
wą, armia stałaby się niepotrzebną. Lecz coby 
nie było niepotrzebnem, to nieodwykame ludów 
od zwyczajów wojennych i szlachetnych za pomo­
cą milicyj narodowych, któreby zawsze gotowe 
były stłumić zaburzenia i jakąbądż anarchię, któ­
raby się pokusiła naruszyć zgodę europejską.

»Pragnę gorąco, aby moje słowa doszły do wia- 
domości tych, którym Bóg powierzył to święte po- 
8łannictwo czynienia dobrze, a uczynią to pewnie, 
przenosząc nad wielkość fałszywą i przemijającą, 
prawdziwą wielkość opartą na miłości i wdzięczno- 
ści ludów. (podp*) Garibaldi.

wyjaśnienia. Na to odpowiadam: Ojciec jenerała Hen­
ryka Dąbrowskiego był katolikiem, a tylko matka z do­
mu Lettów, była kalwinką, dla tego syn ich w katoli­
ckiej, a córki w kalwińskiej chowane były wierze. Po­
świadczają to nie tylko metryki kościelne parafii nie- 
gowickiej, z których wypis załączam, ale sam jenerał 
Dąbrowski w swych przezemnie cytowanych pamiętni­
kach, że szwagier jego był lutrem, siostra kalwinką, 
on sam katolikiem, a dzieląc się między sobą pozosta­
łym po ojcu majątkiem, nie wezwali do działów ani 
sędziego, ani adwokata, ani pośrednika lub świadków 
i podzielili się najzgodniej. Mając siostrę za hrabią 
Dębickim żył z domem Dębickich i Kępińskich w bliższej 
zażyłości; wiem te wszystkie szczegóły o jenerale Dą­
browskim od osób, które go znały, z nim żyły i jako 
bliscy krewni o jego pochodzeniu dokładną mają wia­
domość. Dodać jeszcze muszę, że jenerał Henryk Dą­
browski miał dwie żony: pierwsza z domu Ruckel, 
z którą miał syna tożsamo jenerała za Księstwa W ar­
szawskiego i córkę za jenerałem c. k. Austryackim 
Pallombinim, drugą żoną miał Chłapowską, z którą ró­
wnie miał córkę i syna Bronisława Dąbrowskiego, któ­
ry dobra Winną Górę w Poznańskiem po jenerale o- 
dziedziczył i tam mieszka. Tenże Bronisław Dąbrowski 
był tu umyślnie przed kilkunastu laty, aby poznać i 
odwiedzić krewnych swego ojca z domu Dębickich, 
dłuższy czas bawił, i z wielu osobami zabrał wtedy zna­
jomość. Z pod Myślenic 23 października 1860 r.

Żelisław Bobrowski. 
Ś W I A D E C T W O .

Mocą którego na fundamencie ksiąg metrykalnych 
parafii Niegowickiej, niżej wyrażony zeznaję, jako we 
Dworze majętności Pierzchowiec zwanej, dwie Panie 
Lettowne: Sophia, i Alexandra— roku 1750 na je­
dnym i tym samym dniu 22gim Listopada, poszły za 
mąż; a mianowicie panna Alexandra Lettów, za pana 
Ludwika Kępińskiego, pułkownika gwardyj królewskiej 
(colonellus S. Regiae Majestatis) a panna Sophia Let­
tów, za pana Michała Dąbrowskiego, pułkownika wojsk 
Rzeczypospolitej (colonellus Reipublicae), z którego to 
ostatniego małżeństwa urodzony jest Jan Henryk Dą­
browski na dniu 29 sierpnia 1755 r. a 2go września 
chrzczony — znany w historyi, ów jenerał wojsk pol­
skich.— Do wskazania miejsca urodzin owego znako­
mitego Męża, powód dała ta okoliczność, iż wnuk je 
go będąc zaciągniony do wojska rosyjskiego, widział 
się być w potrzebie legitymować się ze swego pocho­
dzenia; przeto za staraniem niejakiej pani Kuszel z ka­
liskiego, Adwokat z Drezna, a Notaryusz królewski 
pan Gotschalk, do parafii tutejszej, pisemnie się udał, 
potrzebne dokumenta stąd zażądał, któremu z ksiąg 
metrykalnych odszukane, przezemnie podpisanego w r. 
1854tym w sierpniu, wydane zostały. — Mając tedy 
na uwadze, iż ważne z przeszłości wspomnienia, w moc 
konsystoryalnego rozporządzenia, winne są być przy 
kościołach parafialnych w Schematysmie umieszczone; 
tedy miejsce Pierzchowiec, jako urodzeniem owego Mę­
ża stanu znakomite, do Schematysmu naszego poda­
łem.— Niegowiec dnia 25 sierpnia 1860 r.

(m. p.) X. J. Popławski Parochus.
—  W  d. 14 b. m. kanonik Łiberati w Rzymie wra­

cając z kościoła do domu przed południem, ugodzony 
został przez jakiegoś młodego człowieka sztyletem, 
w skutku czego nazajutrz życie skończył. Mniemają, 
że tylko prywatna zemsta uzbroiła rękę zabójcy, któ­
rego opiekunem miał być niegdyś rzeczony kanonik.

Liszt żeni się z księżną Sayn-Wittgenstein, któ- 
rśj małżeństwo z pierwszym mężem unieważnione wRzy- 
mie zostało. Księżna, z domu Iwanowska, katoliczka 
otrzymała na tćj zasadzie unieważnienie małżeństwa 
iż mąż jćj był protestantem.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  26 października. D aily News zamie­
szczają artykuł, który mówi między innemi: Wnio­
ski jakie Preussische Z tg  wyprowadziła ze zjazdu 
koblenekiego, są zupełnie błędne. Zjazd ten w ni- 
czćm nie zmienił polityki angielskićj. Depesza lor­
da Russella do sir Hudsona w Turynie z d. 31go 
sierpnia w niczem nie naruszyła zasady nieinter- 
wencyi. Gdyby Austrya została przez Piemont za­
czepioną, pewnie wy szłaby z walki zwy ciężko. P. 
Thouvenel oświadczył księciu Metternichowi, że 
Francya nie zaręczyłaby Piemontowi posiadania 
Toskanii i Romanii w razie, gdyby tenże poniósł 
klęskę.' Nota z d. 31go sierpnia wskazując Wło­
chom niebezpieczeństwo napadu na W enecyę, przy­
sługę Włochom oddała.

Kronika miejscowa i zsgpfluiczna.
K r a k ó w  27 października. Jakkolwiek umieścili­

śmy już odpowiedź na artykuł p. K. S. o Henryku 
Dąbrowskim, wszelako nie możemy odmówić miejsca 
następującemu listowi p Bobrowskiego, który staje 
w obronie swojego ogłoszenia.

Szanowna Redakcyo!
W numerze 242 Czasu zrobiono z powodu mej 

wzmianki o jenerale Henryku Dąbrowskim zarzut, że
tenże będąc kalwinem, nie mógł być chrzczonym w ko- ^     j _____
ściele katolickim, i żądano odemnie w tym względzie | zdu warszawskiego była umowa przeriw Francyi.

Dzienniki warszawskie z piątku donoszą już o 
wyjeździć nagłym Cesarza Aleksandra i podają 
także za przyczynę takowego, chorobę niebezpie­
czną Cesarzowej matki, o czem zawiadomiła de­
pesza telegraficzna. Krótko one zbywają opis dnia 
czwartkowego, donosząc w kilku wierszach o po­
bycie w Belwederze Cesarza Imci Austryackiego i 
hr. Rechberga, tudzież o przedstawieniu teatral- 
nem, na którem znajdowali się Cesarz Jmć Au- 
stryaeki i obcy' książęta. Nic one nie piszą o wspól­
nej naradzie, jaka się odbyła dnia tego, a która 
miała trwać godzinę.

Tymczasem widnokrąg polityczny coraz bardziej 
się zachmurza. Pólurzędowy Constitutionnel z 26 
t. m. poświęca artykuł ustawie udzielonej „Kon­
federacyi austryackiej“, jak pisze die Presse, aby 
jedynie mianowanie jenerała broni Benedeka na­
czelnym wodzem armii we W łoszech, przedstawić 
jako wyzwanie rzucone Piemontowi. Ten pół urzędo­
wy artykuł wkońcu mówi: „Wiadomo, jak wiele to 
kosztowało rządy neapolitański i rzymski, iż nie 
chciały zważać na myśl traktatu w Villafranca. 
Mniemamy, że gdyby Austrya zapominając pe­
wnej odrazy, miała moralną odwagę i stałą w o­
lę powrócić do tego wzniosłego programu, zyskać- 
by tylko mogła na czci i bezpieczeństwie. Wie­
deńska die t  resse przytoczywszy ten telegrafowany 
ustęp artykułu, pisze: „Gdy Piemotn uzbraja się 
do ataku na Austryą i stawia pod broń 300,000 
ludzi aby uderzyć na Wenecyę; gdy fabryki fran­
cuskie dzień i noc pracują aby Piemontowi do­
starczyć broni i amunicyi; gdy pólurzędowa Patrie 
mówi, że Wiktor Emanuel winien obrać Ankonę 
za podstawę ataku przeciwko Austryi, wówczas 
żąda Constitutionnel, aby Austrya otwarła bramy 
Wenecyi, niewzmaciała wojska, i uważa mianowa­
nie Benedeka za prowokacyę.“ Dalćj die Presse 
zapewnia, „iż austryacki poseł w Paryżu, książę 
Metternich, ma natychmiast po swoim powrocie do 
Paryża żądać posłuchania u Cesarza Napoleona, i 
domagać się odpowiedzi, czy Francya chce współ­
działać w celu wykonania traktatu w Zurich za­
wartego, i czy wrazie wzbraniania się pozwoli Au­
stryi uczynić kroki, jakie ta za dobre uzna, aby 
warunkom zUrichskiego traktatu zjednać uznanie. 
Od odpowiedzi Cesarza Napoleona na to pytanie mają 
zależeć dalsze kroki.“ Tak pisze die Presse wspo­
mniawszy na początku, iż otrzymała ważne u- 
dzielenie.

Coraz bardziej zacieśnia się kręg żelazny jakiem 
wojska piernonckie i pułki Garibaldego otaczają 
resztę armii królewsko neapolitańskiej. Główny 
korpus pod osobistem dowództwem króla Wiktora 
Emanuela, zająwszy 22go t. m. Venafro, przecina 
drogi na północ i zabiera tył królewskim; korpus 
jenerała Sonnaz wylądowawszy w Manfredonii, mi­
nął Foggia i zamyka ścianę od zachodu między 
korpusem króla Wiktora Emanuela a pułkami Ga­
ribaldego, tworzącymi żelazny mur od południa, 
który wojska królewskie napróżno usiłowały prze­
łamać jeszcze Igo t. m. a od owej chwili prób na­
wet niepowtarzały. Chociaż zajęcie Kapui przez 
Garibaldczyków nie potwierdziło się dotąd, była to 
jednak wiadomość nie fałszywa, ale może tylko 
przedwczesna, a wszyskie doniesienia z obozu zga­
dzają s ię , że koniec walki bliski i niezawodny. 
Zresztą, listy z linii bojowej tak od jednćj jak 
od drugiej strony walczącej, zamieszczają jedynie 
szczegółowe opisy dawniejszych potyczek, znanych 
już czytelnikom naszym, lecz nie donoszą nic 
nowego; gdyż rzeczywiście od bitwy dnia 1 paź­
dziernika nad Volturnem nie było żadnej ważniej­
szej walki aż do dnia 19 t. m., to jest do potycz­
ki pod Isernią, gdzie przednia straż piemoncka 
rozbiła dywizyę neapolitańską. Lecz o potyczce tej 
nie ma jeszcze dokładniejszego opisu nad zamie­
szczony w dzienniku naszym przedwczoraj. Przez 
cały ten przeciąg czasu, od Igo do 19go t. m., 
walka ograniczyła się na boju ogniowym pod Ka- 
puą, z której kilka ważniejszych wypadków wska­
zaliśmy. Nakoniec listy z obozu mówią o przyby- 
wających do Neapolu Piemontczykach i ochotni­
kach, a między innemi o przybyciu oddziału ocho­
tników angielskich pod dowództwem pułkownika 
Peard, który liczy do 800 ludzi, a wylądował 
w Neapolu 15 t. m. W tym samym dniu G a r i b a l d i  
odbył przegląd dywizyi Tlirra, do której należy 
legion węgierski i miał do niej przemowę.

Doniesienia z Turynu z 24go mówią, ^|0?°r 
wanie w Umbryi naznaczone jest na ten sam dzień 
co w Marchiach. Opinione z24go zamieszcza pogło- 
skę, według której Ricasoli miał się pWjac do dy- 
misyi jako gubernator jlny Toskanii, len że  sam 
dziennik m ówi, że w obecnych okolicznościach, 
gdzie potrzeba udziału wszystkich, a y sprawa 
narodowa tryumfowała, dymisya *a . Prz?jj? ^by zo­
stała przez kraj z ubolewaniem- Dziennik ten w y­
raża nadzieję, że cofnie on dymisyę swoją.

Rzeczywiście depesa telegraficZ' a z tćj samćj da­
ty zapewnia, że Ricasoli pozostaje na urzędzie.

Times zamieszcza depeszę telegraficzną od swo­
jego korespondenta z Neapolu, która donosi pod 
d. 23 b. m. Cajazzo wraz z okolicą porzucone 
przez królewskich, którzy limę Volturno opuścili, 
a zajęli linię Garighano. Chorągiew narodowa po­
wiewa na wyżynach ponad Kapuą. Spodziewają 
się że Kapua będzie wkrótce przez królewskich 
opuszczoną- Wszystkie te doniesienia były jnż 
nam wiadome, wszelako powtarzamy je  dla tego, 
że nie tą drogą doszły nas były poprzednio.

Poczty zachodnie spóźniły się dziś wieczorem i 
nie doszły nas wszystkie, a wiedeńskie dziś ra­
no wyszłe, chybiły zupełnie. Powodem tej zwło­
ki był przejazd tak Cesarza jCMoiści Austryackie- 
go jak i księcia Rejenta pruskiego, skutkiem któ- 
rego kolej pociągów pocztowych zmieniła się.

Zjazd warszawski zakończył sję wczoraj 26go 
t. m. w południe, dniem wcześniej niż program 
naznaczał, gdyż Cesarz rosyjski w yjechał nagle 
2 Warszawy z powodu, jak donoszą, iż matka je  
&o, Cesarzowa wdowa, ciężko zachorowała w Pe 
tersburgu. J. C. K. Ap. Mość wracając z Warsza 
wy przejeżdżał o północy przez Szczakowę i zape 
wnie przed południem stanął w Wiedniu. Ks. Re­
jent pruski również wczoraj wyjechał i zapewne 
dziś wieczór stanie w Berlinie. Dyplomaci równo­
cześnie się rozjechali. Jaki jest rezultat zjazdu, 
jest dotąd tajemnicą, którą jedynie wnioski z wia­
domych danych wyciągane rozpędzić usiłują. Wiel
kie wzięcie we Francyi mający dziennik Opinion . ,
Nationale utrzymuje w artykule powtórzonem I Antoni Kłobukowski redaktor od p ow ied zia ln y , 
w części prze z dzienniki wiedeńskie, że celem zja-
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Kurs papierów p u b l i c z n y c h  i pieniędzy.
(w  w alania au stry ack ie j).

złp

z łr

K r a k ó w  27 października.

Banknoty polskie aa  100 z łr .  n o w .. . ,
Ruble obrączkow o a g io .................................
T a la ry  prusk ie  aa 150 z ł r .  aow. . . .
S r. bro nowe. . . • .................................
P ó łim p ery a ły  ro sy jsk ie  . . . . . . . .
Napoleondory 2 0 - Ar...........................................
D ukaty  ho lendersk ie  w ażae . . . . . .

„  au s try ao k ie ............................................
L is ty  zaataw ue galicyjskie z sapontw ó, ,
Obligaoyo indemn. z kopouanii......................
P ożyczka narodow a z r. <854.......................
A kcye kolei gal. bez dywid. z w p ła ta  6 0 “', 
L is ty  zastaw no polskie z kuponam i ” z łp

W i e d e ń  27 październ ika ( te le g ra f .)
A ugsburg  100 z łr e ń .................................................
Ham burg lf>0 m a r k ó w ................................   . .
Londyn 1 0 L ............................................................
Paryż 100 fr a n k ó w .............................................
D u k a t ........................ .... ..............................................
6% Metaliki  ................................

na w alutę a n s tr .....................................

t y* /i n • • • • • • • • • • • « •
*7. ,  ................................................
L o sy  z roku t8 3 4  .....................................................

„ 1809 ............................................
e  z 1854 .....................................................

* I8 6 0  ................................................
„ K redytu   ......................................

Poźyozka narodow a................... • .....................
Obligacye indemn.  ......................................
Akoye b a n k o w o .........................................................

„ kolei p ó łn o c n e j ..........................  • • . .
„ k redy tu  ruohom ego . . . . . . .
» kolei franeueko-au stry ao k ió j . . . .
.  ,  nado isańsk id j........................................
» v g *1- K aro laL u iiw ifc» z wpłat^O O 0/.

L w ó w  24 października^ *
Dukat holenderski .  ..........................................

„ a u s t r y a e k i .............................. ." . . . .
P ó łim p e ry a ł r o s y j s k i ..........................................
Rubel r o s y j s k i ...................................j |  . ‘
T a la r  p r u s k i .................................’
P ięciozło tów ka p o l s k a ...................
L is ty  zastaw ne galio. bez kupon........................
O blig. indemn. bez kupon......................................
Poźyozka narodow a bez kupon. . . . .

W a r s z a w a  21 października
Półimperyały............................................. rubli
Obligi skarbow e........................................... „

kupon .......................................
Listy zastawne III okresu . . . . . .  rubli

kupon.................... ...

W r o c ł a w  25 października. 
Banknoty austryaokie w mon. nowej . .
Polskie bilety bankowe............................

„ listy zastawno . . . . . . . .
Poznańskie listy zastawne 4% . . . , 

* » » 3}°/, . . . .
Obligi kolei krak.-szl^sk.........................

źaiiaji, p ła c ^
344 ~338~
1 1 0 108

T5 74
134 132

10 90 10 70
10 70 10 50

6  26 6  16
6  36 6  26
6  75 85 75

70 60 69 —
75 - 74 —
153 150
1 0 0 .' 99 j

złr.
113
lfiO
13 2

5 3
a

64
61
58
52

o.
60

65
55
36
35
75
75
25

125 __
89 _ _ _

8 8 50
104 —

75 1 0
6 6 50

746
1843 —

167 ___

256 —

147 —

150 —

6  31 6  25
6  34 6  27

1 0  8 8 10 73
2  1 1 2 7
2  2 1 99

84 58 83 8 8
67 10 6 6  23
75 75 75 —

5 49
91 — ___

— -  2 6 )
14 75 14 74}

-  2 0 }

75
89 —

8 7 ) —

1 0 0 }
9 4 ,

72}

W i a d o m o ś c i  h a n d l o w e  i  p r z e m y s ł o w e .
K r a k ó w  2 6  p a źd z ie rn ik a . N a  d z is ie jsz y m  t a r g u  p ra k ty ­

kowano w przecięciu ceny następne w wal. austr.:
pszenica................................... za mlerzycę 6-70
żyto 
jęczmień 
owies . 
ziemniaki 
ziano . . 
słoma .

»
»
»
»
n

»
n
n
D

centnar

4-72
4 1 0
1-75
2 00
100
0-75

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :  
z Krakowa  do W arszawy 7 rano =  do Wiednia 

i W rocławia 7 rano; 3. 35 po połnd. r=  
do Ostrawy (przez Bognmin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40  
rano; — do Przeworska 10. 30 rano; — do 
Wieliczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa  7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Oranicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu­

dniu; 7. 56 wieczór.
Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po południu ~  z Prze­

worska 9 rano.
P r z y c h o d z ą :

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  
\  „ *oc^ w ia  i W arszawy 9. 45 rano;

• /rvj1CvZÓr =  z Ostrawy (przez Bogu- 
nun (Oderberg) z 6/ 27 wieczór =
z Rzeszowa 8 24 wieczór; =  z Przewor­
ska 3 po połud.; z W idiezki 6. 40 wieczór, 

do Rzeszowa z Krakowa  12. i  w p0}ndnie =  do Prze­
worska  4. 30 po południu.

Przyjechali od 26  do 27 Października.
H O TEL D REZD EŃ SK I. K aro l W ilczyńsk i w ł. 441,,. x K o_ 

rzeniow a. . . .  ,
Wyjechali: Henryk Brodzki w ł- dobr do Tarnowa. Roman 

Jałmożeński ob. do Królestwa. Ludwik Byczewski w łtó. do 
Królestwa

T r z ę d o W E .  

O bwieszczenie.
(L . 792] ---------------------

Prezydyum  ck. D yrekcyi krajowćj skarbowćj 
w  K rakow ie o wym iarze dodatków  podatko­
w ych  na pokrycie potrzeb krajow ych i in_ 
deom izacyi w  roku administracyjnym 1861  

w  zachodniój części Galicyi.

Na mocy dekretu wysokiego c. k. ministeryum skar­
bu z dnia 15 października 1860 L, mają, być
pobierane na pokrycie potrzeb krajowych i indemniza-

cyi w roku administracyjnym 1861 w tutejszym obrę­
bie administracyjnym w skutek reskryptu c. k. mini 
steryum spraw wewnętrznych następujące dodatki pô  
datkowe, jako to: na potrzeby krajowe, dziewięć 5/ u 
centów, na indemnizacyjj pięćdziesiąt 5,10 centów, ra­
zem sześćdziesiąt centów od każdego złr. wszystkich 
podatków stałych, nie wrachowawszy dodatku wo­
jennego.

Kasy i urzędy podatkowe dostały polecenie ściąga­
nia wspomnionych dodatków w sposób dotychczas istnie­
jący. Przy porównaniu tegorocznych wynikłośei repar- 
tyc-yjnych z wymiarem na rok administracyjny i860  
w ilości 52 centów, przypada na rok administracyjny 
1861 od każdego złr. podatków stałych o ośm centów 
więcej. Podwyższenie to spowodowane jest okoliczno­
ścią, iż w r. 1861 ze względu repartycyi dodatków 
kr jowych, do ogólnej sumy podatków stałycli dodatek 
wojenny wciągniętym nie został.

Gdy tym sposobem przez niewciągnięcie dodatku 
wojennego, suina za podstawę do repartacyi służąca 
zmniejsza się, powiększa się przeciwnie ilość dodatku 
na każden złr. przypadająca, dzieląc ryczałtowy sumę 
potrzeb krajowych i indemnizacyi na tak zmniejszoną 
sumę podatkową. ( 1056)

Kraków dnia 25 października 1860.

I i a s e r & S y .
R A D A  OGÓLNA

Towarzystwa Dobroczynności
w  K r n h o w l e .

Maj^c sobie oznajmionem przez Prowizora Domu ubogich, 
że szanowny Merkert Kilian, piekarz i obywatel, nadesłał 
w dniu 10 bm. i r. dla Zakładu Towarzystwa Dobroczynno­
ści chloba bochenków sztuk 270, Rada ogólna poczytuje so­
bie za miły obowiązek szanownemu Dawcy za ten dar w imie­
niu ubogich pod opieką Towarzystwa Dobroczynności zosta­
jących, wynurzyć publiczne podziękowanie. (1055)

Kraków dnia 21 Października 1660 r.
Prezea: H oszow sk i.

Sekretarz: G łębock i.

Nakładem księgarni
J1&EVSZA W IESI 

W  KRAKOWIE
j e s t  d o  n a b y c ia  p o  w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h

KALENDARZ
P O W S Z E C H N Y

N A  R O K  (1057-1-4)

i864.
C e n a  e g z e m p la r z a  80 kr. w a l .  a u s tr .  

R ó w n ie ż  w y s z e d ł

H M  M M D M 2
ZWANY

K IE S Z O N K O W Y .
Cena egzem pl. kr. 2 4 , —  i

SIAŁY KALENDARZ S i l i t .
C e n a  e g z e m p la r z a  k r .  i 5.

SALON de MODES
POD

11
„PARYŻANKĄ

przeniósł się od 15 g o  P a ź d z i e r n i k a ,  rb. na p ier­
wsze piętro pod L. 5 3  przy  ulicy G r o d z k i e j ,  na­
przeciw  B anku p. Wolfa. Z aopatrzony  w najm o­
dniejsze Kapelusze, U biorki i Czepeczki, poleca się 
nadal łaskaw ym  względom . (1013-3-4)

PIOTR KALISTOffSKl
FRYZYER,

przeniósł swój Zakład z ulicy Grodzkiej 
do „ H o te lu  R o s y j s k i e g o 11 na ulicę 

Floryaiiską w Krakowie.
Przyczem ma ł.onor zawiadomić szanowna Publiczność, żc 

jak poprzednio tak i w obecnej chwili, zaopatrzył sie w zna­
czny zapas najświeższych PERFUM PARYZKICH, jak nie­
mniej i w inne przedmioty ku wygodzie toalety służące, sprze 
dając wszystko po cenach jak najprzystępniejszych, przy zu­
pełnie zadowalniającćj usłudze. ° (1018-3)

Rzecz równie ważna, jak nieodbi- 
cie potrzebna dla gorzelników na 

rok 18eo6 1 .

W dobrach Górka Trzebińska
j e s t  d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  n a  l a t  t r z y  n a s tę p n e  

to  j e s t  o d  le»  S ty c z n ia  1 8 6 1

prawo Propmacyi dworskiej
w  t r z e c h  k a r c z m a c h ,  p o ło ż o n y c h  b a r d z o  k o ­

r z y s tn ie ,  —  n a d to

M ł y n  w o d n y
i 2 5  m o r g ó w  g r u n tu  ż y tn ie g o .

Zgłosić się  do w łaściciela D óbr G Ó R K A , pot 
ad resą : F . I I . ,  poczta C h r z a n ó w .  ( 1049- 2 -6)

O g ł o s z e n i e
Z  H A N D L U  N A S IO N  i  K W I A T Ó W

ROBERTA NEUMANNA w  E rfurole.
Na drodze agentury przez C. M. Kmi nek  Nr. 313 w No­

wej Pace (Ńeupaka) w Czechach n ożna dostać:
(Cena walutą austryacką). złr. kr

Prawdziwe harlemskie Hyacynty 12 szt. w 12 gatnnk. 2 j -5
dtto 1 0 0

Tulipany do cieplarni . . . .  50
dtto . . . . 1 0 0

Późne T ulipany do ogrodów . 50
K a s e t t y ............................................. 1 0 0
N a r c y z y  p e ł u e ............................ 1 0 0
J o n q u i l l e  p e ł n e ..............................1 2
C rocus........................................... 100
Anemony p ć łn o ..........................50

dtto . . . .  1 0 0
Banunkle................................. . 50

dtto .........................................1 0 0
Mieoznik (G lad io lus) . . . .  12
A m a r y l l i s ....................................12

m ieszane . . .  8 
w  50 gatunkaeh 3 
m ięszane . . .  2 
w  50  gatun. 3 } -  4 
m ięszane . . 2 - 3  

dtto . . 3 - 4  
dtto . . .  —
dtto . . .  — 

w  50 gatunk. . 3 
m ięszane . . .  3 
w 50  gatunk . . 2 
m ięszane . . .  1 

dtto . . 1 - 1  
dtto . . .  3 

1

12 sztuk........................1

G lo r in ie ............................................... 6  gatunków  .
I.ilium oarcifolium kw itnące 
T u b c r r o s y .............................
B e g o s i e ................................................18 gatunków  . . . .  33
C h ry sa n th em u m ........................12 „  . . . .  2
D yanthu oaryp. w azonow e pełne  25 „  . . . .  5
F u k sy e  p e ł n e ........................ 1 2  „ . . . .  2
Heliotropium ................................ 12 „ . . . .  2
P elargonie..........................  5  „  . . . .  5
Róże w y s o k i e ........................ 12 „ .  . 9 -  12

„ n iskie hytr. rem on. . . .  6  „ . . . .  3
„ T h e a .................................... . 6  „ . . , . 2

B ukiety niew iędnące: w a z o n o w e ....................a  90 k r . do 9
dtto ° b a l o w e ...............................“  18 k r . t o  1

Szczególne rodzaje cebul, roślin  i w szystk ich  rodzajów  kw ia­
tów i w łoszczyzny , zam yka w sobie Cennik, k tó ry  na  żąda­
nie f r a n c o  od ag en tu ry  p rzesłan y m  być może. ( 9 7 9 -2 )

50

20

Najbliższa ciągnienie
Losów Pożyczki

m i a s t a  B u d y  ( O f e n  )
nastąpi

e r  31g0 Października r. 1860.
Suma wygranych 4,679,675 złr. w. a. wynosząca, po­

dzielona jest na trafne złr. 40.000, — 30,000, — 20,000 itd. 
Najmniejsza wygrana, która na każdy los po 40 złr. bez- wy­
jątku wypaść U lU S i ,  wynosi złr. 60 — 70 — 75 — 80 w. a. 

L o s y  są do nabycia w  Domu Handlowym

8) J. F. Fisch w Krakowie,
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

-  —19Q oI w

wy«. bar. 
w lin. par.

prze*
0 ’ Reaum.

stan oiep. 
podług 

Reaumur?..
261 21332”’ 86 

|10 32 80 
27 61 32 84

- r  7 ’ 8 
3 3 
1 6

wilgotn-
powietrza
względna

kierunek 
i natężenia wiatru

stan
N I E B A

Zjawiska
napowietrzne

76
86
87

zachodni pó łn . słabyJ pogoda z chm uram i: 
wschodni ,  i n „ |
zachodni „  I m g ł a

zmiana ciepła 
w elągu dnia

od do

_|_ 0 ’4: +  7 ’ 9

W  drukarni „ C z a s u 4 ukazał się w łaśn ie  
i jest do nabycia  przez w s z y s t k i e  księgarnie, 
a m ianow icie przez księgarnię Dauingardtena 
w K r a k o w i e  i Wilda we  L w o w i e  za  
tlwa złote w al. austr.

„A. H A M I L T O N A

p o r a d n ik  g o r z e l n ic z y
z uwzględnieniem  stosunków istniejących  
w K rólestw ie Polskiem  i G alicyi, czyli pra­
ktyczny i popularny w yk ład  jego w ie lce  k o ­
rzystnych (od  dotychczasow ych  bardzo ró­
żniących się) metod, oraz r e z u l t a t a  od by­
tych przez niego przeglądów  gorzelń w  K ró­
lestw ie Polskióm , G alicyi i M ołdaw ii, wraz 
z opisaniem  now ych najlepszych m aszyn i 
przyrządów, z w ielu  rycinami'5 —  8vo, str. 25G.

A uto r książkę tę spisał sam w gorzelniach', głównie g a li­
cyjskich Z aw iera ona w sobie po większćj części rzeczy do­
tąd w żndnem z dawniejszych dzieł jego n ie drukow ane, oraz 
to, co było najw ażniejsrego w w ydanych poprzednio.

Z pouczającego, 8. stronnic zapełniającego wykazu treści, 
najlepićj przekonać się m ożna, ile w niej now ych i poży­
tecznych mieści s ę wiadomości. T u ta j zwraca się ty lko  na  to 
uw aga, iż  au tor, p o n i e w a ż  j u ż  w  p o ł o w i e  P a ź d z i e r ­
n i k a  w r a c a  n a  z a w s z e  d o  s w e j  o j c z y z n y ,  w roz­
dziale o ferm entacyi i ś r o d k a c H  f e r m e n t a c y j n y c h  30 
stronnic zaw ierającym , podat w iadom ości, znakom ite zyski 
zapewniające, których dawni-j n igdy n ie  drukow ał, uważając 
je  za swój sekret. W  końcu czyni się wzmianka i o tem , że 
z książki tej m ożna się także dowiedzieć, ja k  tegoroczni ch 
chorych i niem ączystych ziemniaków korzystnie jed n ak  na g o ­
rzelnią nżyć m o żn a , i jak  takowe pomieszano ze zbożem alóo 
kukurudz l zacierać.

T o , co dzieło to zaw iera w sobie pożytecznego dla r. la i­
ków, gospodyń , ja k  niemniej ek. urzędników  straży  finansowej, 
O s o b n o  odbite jes t do nabycia pod tytułem  i po cenach n a ­
stępujących: ( 9 7 4 -4 )

„Poradnik ziemniaczany'1
C e n a  50 kr. wal. austr.

„M iary i w ag i w  Galicyi i Królestwie Polskiem "
(zredukowane na austryaokie i pruskie).

C e n a  10 kr. wal. austr.

„T abelaryczny przegląd fabrykacyi spirytusu"
(20 egzemp. tablic).

C e n a  1 złr. w al. austr.

W Drukarni rCZASU.“

Ogłoszenie licytacyi.

S p ó łk a  Z d ro jo w isk  k r a jo w y c h  n a b y w sz y  
n a w ła s n o ś ć  w ie ś

Swoszowice przy Krakowie
położoną, w głów nym  celu urządzenia kąpiel 
siarczanych, zam ierza w y d z i e r ż a w i ć  w dro­
dze licytacyi grunta dworskie tejże w si w roz­
leg łości przeszło s t o  m o r g ó w  w iedeńsk ie! 
do zakładu kąpielnego uzyć się nie dajace.

L ic y ta c y a  d z ie r ż a w y , s z c z e g ó ło w y c h  p a r ­
c e l i  lu b  c z ę ś c i  ty c h ż e  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  2 1  
L i s t o p a d a  1 8 6 0  i w  d n ia ch  n a s tę p n y c h  od  
g o d z in y  10ój z ra n a  na g r u n c ie  w  S w o s z o ­
w ic a c h .

Blizsze w at unki tej dzierżaw y przejrzane 
być m ogą w Biórze ck. N otaryusza w P od gó­
rzu w  domu pod L. 171 na I8m piętrze nad  
apteką, w  kancelaryi Spółk i Zdrojowisk kra­
jow ych  w K r a k o w i e  przy ulicy Brackiej 
w domu pod L. 161 istniejącćj, i w k ancela ­
ryi Administracyi Zakładu kąpielnego w  S w o ­
szo w ica ch , począw szy od dnia 1 Listopada  
roku bieżącego.

O c z ć m  c h ę ć  l ic y to w a n ia  m a ją c y c h  z a ­
w ia d a m ia . (1043 2-3)

Spółka Zdrojowisk krajowych.

wyrobów Oleju skalnego
z Fabryki 

w Polance, tam^e i w Jaśle w aptece.
B e n z i n a  110 wywabiania wszelkich plam

. „„„ .’ wustych na naatcryach najdelikatniej-
„edzli r?bawiczek skórkowych, do czyszcze-

"•* I™,,; ®r8k'ch, jo zatruwania motylów które
łvTku — fTL ii6  Prze8t*i% nie trac9c barwy ni po­łysku. Flakon po 40 kr. z>°/100 rabatem.

II. Naftalina F ®ł ®*eu «yli tak zwala Han-
• , a ’ Hna. -  Flaszka masowa po 80 kr.

lin ', .  r\ “ lor^oy 20 flaszek na raz otrzyma pake i 
,” ai)le bezpłatne. Przy 200 flaszkach wziętychod razu, dąje gjj . or; oo rabatu. 1

III. O l e j  m i n e r a l n y  e o V r T .̂ ^ o T U 0
samemi Lk powyżćj warunkami.

I V  M a y  4 °  sm arow ania w otów . Garniec po 
50 kr. w. a. ■ l0/,00 rabatu. (970-4-6)

Prócz tego można tn dostać wszelkiego rodzaju 
Lamp w n«jnowszym fasonie za u m i a r k o w a n ą  
:enę.  Wszystko za frankowanemi listami.

Rządzca Drukarni, Antoni Rother.


